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D zieło  L u b e c k ie g o .
IV se tną  rocznicą za ło żen ia  Tow. K redyt. Z iem skiego  prezes  

D yrekcji tej in s ty tu c ji, p . A u g u s t P opław ski, p rzych y la ją c  sią do  
n a sze j prośby, n a d e s ła ł nam  k ilka  uw ag o roli, ja k ą  Tow. K redyt. 
Z ie m sk ie  odegra ło  w życiu  porozbiorow em  K rólestw a K ongresowego.

czeństw a

T O  la t m inęło  od chwili, 
k iedy  K siążę M inister 
zd o ła ł u p o ra ć  się  z za 
w zię to śc ią  rosy jską, sza l
b ie rs tw em  prusk iem , n ie 
w iarą  w łasnego  spo łe- 
i s tw orzy ł w ysiłk iem

p rzew idu jące j m yśli na jtrw alsze  
sw e dzieło  — T o w arzy stw o  K re 
dy tow e Z iem sk ie . U zależn ione  
p rzez  obce  w ierzy telności, zag ro 
żone w  sw ym  stan ie  p o s iad an ia  
m ają tk i po lsk ie  zdo ła ły  u ra to w ać  
się dzięk i k redy tow i am o rty zacy j
nem u — po p rzez  sum y b a jo ń sk ie— 
od grożącej im  n iechybnie zagłady.

S to w arzy szen ię  b a n k r u t ó w ,  
osław ione i już w  zarodku  k ry ty 
k o w an e  p rzez  S tasz ica  za  dążność 
„a n tisp o łecz n ą“ do regu low an ia  
d ługów  p rzez  sp ła ty  częśc iow e, 
zapuściło  g łęboko  ko rzen ie  w  g le
bę n aszą  i z jej żyw otności w y s
sało  sw o ją  w łasną . Ł u n y  listo 
p ad o w e  św ieciły  n ad  pop ielisk iem  
snów  L ubeck iego  o P o lsce , p o tę 
żnej duchem , o rężem  i b ogac tw em . 
L ecz w ted y  już dzieło  jego, b ez 
p ieczne  m o cą  udzie loną  m u p rzez 
s ta ty stę  z Bożej łaski, potrafiło  
p rze trw ać  bez ka tak lizm ów  epokę 
z sam y ch  w strząśn ień  z łożoną. 
I gdy, m ów iąc słow am i K onopn i
ckiej, P o lsk a  u trac iła  „bron ie  z iem 
skie" i ża n ieb iesk iem i og lądać  się 
zaczynała , w ted y  w łaśn ie  siła ży
w o tna , a k rz e p ią c a , now ej in sty 
tucji ziem skiej w  całej pe łn i za 
rysow ać się m ogła.

N a sferę  z iem iańską , zd e p ry 
m o w an ą  p rzez  n iep ew n o ść  ju tra , 
T o w a rzy s tw o  o kaza ło  w pływ  z b a 
w ienny. W  jego łon ie  narodził 
się p ro jek t skupu  czynszów  w ło 
śc iańsk ich  i s topn iow ej zam iany  
pańszczyzny  — zanim  jeszcze T o 
w arzystw o R oln icze myśl tę, jako  
najw ażn ie jsze  zagadn ien ie  sp o łe 
czne, w ysunęło . A ndrze j Z am oysk i, 
P rez e s  T o w arzy stw a  K redy tow ego  
Z iem sk iego , a w  kilka la t później 
s te rn ik  duchow y  nie tylko T o w a 
rzy stw a  R oln iczego , lecz i całej 
Polski, n ad a w a ł ton  w ysokiego  
idealizm u w szystk im  p rzedsięw zię
ciom  b ra tn ich  insty tucji. R ząd  ro 
syjski n iech ę tn em  ok iem  na dz ia
ła ln o ść  tę  p a trza ł, zgn ió tł ją w  za 
rodku , a p ien iądze , n a  p ra cę  sp o 
łeczn ą  p rzezn aczo n e , b ezp raw n ie  
sobie p rzyw łaszczy ł.

Po roku  1863 i po  reform ie 
w łościańsk iej b y t  T o w arzy stw a  
K red y to w eg o  i całej w łasnośc i 
ziem skiej po w ażn ie  się zachw iał. 
D zięki um ieję tn ie  zas to so w an y m  
śro d k o m  za rad czy m  kryzys był 
k ró tk o trw a ły , lecz o p racy  tw ó r
czej, n a ro d o w ej tru d n o  było  m y
śleć. S p ad k o b ie rcy  B ergów  i M u- 
raw io w ó w  tłum ili bezw zg lędn ie  
w szelk ie  p rze jaw y  m yśli polskiej. 
U d aw ało  się jedyn ie  przy pom ocy  
sta łego  w ysiłku  i dzięk i w ielkiej 
p o w ad ze , jak iej zażyw ała  in sty tu 
cja, b ronić  i ją  sam ą od zab o r
czych  zakusów  i p rzy  jej pom o cy  
łagodzić  lub  n iw eczyć k rzyw dy
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Byli prezesi Komitetu Tow. Kred. Ziemskiego. Fot. Saryusz Wolski.

Ludwik Górski 1890—19C6.

p ry w a tn e , p o w sze d n ie  p o d  regi- 
m e ’m  rosyjskim , o p arty m  n a  b e z 
p raw iu , sw aw o li i w ym uszen iu .

O d  ro k u  1906-go R osja  o trz y 
m a ła  p rzed staw ic ie ls tw o  naro d o w e, 
o p a r te  c o p ra w d a  n a  u ro jen iach  
ko n sty tu cy jn y ch , lecz w ted y  i K ró 
les tw o  u zyska ło  o fic ja lnych  p rzy 
w ó d có w  sw ej po lityk i, k tó ra  d o 
tąd , w  sp o só b  ogóln ie p rzy ję ty , na  
m ilczącej zgodzie  o p arty , p rzez  
k ie ro w n ik ó w  T o w arzy stw a  re p re 
z e n to w a n a  b y ła  —  w o b ec  w ładz  
rosy jsk ich . B yła to p rz em ia n a  d u 
ża  i d o p ro w a d z iła  do ześro d k o - 
w an ia  k o sz to w n e j i w ielog łow ej 
o rgan izacji T o w a rz y s tw a  w  ram ach

Franc. Ksaw. ks. Drucki-Lubecki.

W łodzimierz ks. Czetwertyński 1906— 1918.

A leksander O strow ski 1874—1890.

c i  a ś n ie j  s z y  ch , o d p o w iad a ją cy ch  
ścisłym  zadan iom  instytucji.

W ojna św ia tow a, n a rzęd z ie  sp ra 
w ied liw ości Boskiej w  s to su n k u  do 
ludów  uciśn ionych , m ia ła  d la  T o
w arzy stw a  K red y to w eg o , jako  dla 
z rzeszen ia  d łużn ików , sku tk i o p ła 
kane : te ry to rjum  K ró le stw a  zosta ło  
p rzec ię te  p rzez  g ran ice  now ych  
okupac ji i p rzez  lin je w alk , p u 
s to szący ch  kraj i w łasność z iem 
sk ą  n a  w ie lk ich  p rz e s trzen iac h ; 
m ozo ln ie  ze b ran e  k ap ita ły  T o w a
rzystw a uległy  ew akuacji i roz
p łynęły  się w  ja ło w y ch  dyskusjach  
o w y k o n an iu  T ra k ta tu  R yskiego; 
w reszcie , część K o n g resó w k i zn a 
laz ła  się w  ob ręb ie  L itw y  K ow ień 
skiej, o p eru jące j zaw iłem i po ję-

Eustachy Dobiecki 1918— 1919.

ciam i p ra w n em i, co p rzesu n ę ło  
n a  ogó ł naszych  s to w arzy szo n y ch  
o d p o w ied z ia ln o ść  za  d aw n e  p o 
życzk i w  S uw alszczyźn ie . W y 
trzym ujem y  to  w szystko , z a ró w n o  
jak  i na jw yższe  w  R zeczy p o sp o li
tej p rzeszaco w an ie  d aw n y ch  zo 
b o w iązań  i cieszym y się, że w sk rz e 
szo n a  do  życia P o lsk a  p e w n o ść  
lo tu  p ań s tw o w eg o  już w y k azy w ać  
3 aczyna.

Jubileusz stu le tn i T o w a rz y s tw a , 
o b ch o d zo n y  p o d cz as  K o ngresu  
R o ln iczego , zo sta ł u św ie tn io n y  
p rzez  o b ecn o ść  P rez y d en ta  Rze-

Andrzej hr. Zamoyski 1850—1864.
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czypospo lite j i tych, co k ieru ją  
n aszą  n aw ą  p ań stw o w ą ku co raz  
jaśn ie jszej przyszłości. L ecz p rz e 
m ija jąca  u roczystość , ku p o k rz e 
pieniu  se rc  i rozw adze  w sp ó łcze 
snych św ięcona, zostaw i i ślady  
trw a łe , zap isan e  dobrym  czynem  
o don iosłości ogólnej: na  p am ią tk ę  
s tu lecia  sw ego  istn ien ia  T o w a rz y 
stw o postan o w iło  u tw orzyć  fun
d ac ję  w łasną , i to m iljonow ą, na W arszaw a, d n ia  27-go czerw ca 1925 r.

Z DZIEJÓW I ORGANIZACJI INSTYTUCJI.
Stuletni jubileusz istnienia 

święci w roku bieżącym jedna z 
najszanowniejszych i najzasłużeń- 
szych instytucji polskich: Towa
rzystwo Kredytowe Ziemskie. Po
wstało ono w chwili, gdy kraj prze
żywał ciężkie politycznie i gospo
darczo przesilenie. Po długoletnim 
okresie zmagania się o wolność, po 
wojnach napoleońskich, skarb był 
pusty, własność ziemska obciążona 
długami, przemysł zaledwie kieł
kujący dopiero, zniszczony. Rol
nictwu, tej gospodarczej podsta
wie kraju, groziła ruina. W tedy tc 
genialny mąż stanu, ówczesny mi
nister skarbu, ks. Drucki-Lubecki 
powziął szeroki plan gospodarcze
go odrodzenia państwa. Kamie
niem węgielnym, jaki położył w 
dziedzinie rolnictwa, było — To
warzystwo Kredytowe Ziemskie, 
którego statut, uchwalony przez 
Sejm, zatwierdził król A leksander I 
w dn. 13 czerwca 1825 r.

Działalność Towarzystwa K re
dytowego Ziemskiego, oparta na 
zdrowej podstawie długotermino
wego kredytu, ocaliła własność 
ziemską i rolnictwo polskie w o- 
kresie następnych kryzysów poli
tyczno-ekonomicznych, wspomaga-

p o p arc ie  celów  ośw iaty  rolniczej 
i ogólnej, ośw iaty , ta k  drogiej M i
n istrow i L ubeck iem u, k tó ry  już nie 
d o czek a ł s i ę u rzeczy w istn ien ia  
sw ych m arzeń  o P o lsce św iatłej, 
zam ożnej i zbro jnej.

I bodaj n a  kam ien iu  się rodzili 
rzeczn icy  w ielk iego zaw ołan ia : 
ośw iaty , zasobów  i siły d la Polski!

Dr. August Popławski.

ła wydatnie rozwój rolnictwa w 
ciągu dalszych czasów i przetrw a
ła też zwycięsko okres wojny świa
towej, mimo niesłychanie trudnych 
warunków pracy.

Towarzystwo Kredytowe Ziem
skie jest wielkiem Towarzystwem, 
opartem na wzajemności, którego 
członkami są właściciele ziemscy. 
Przy udzielaniu kredytu każda 
posiadłość jest szacowana według 
ścisłej klasyfikacji ziemi i podgle
bia, na podstawie taryf ustanowio
nych przez Zebranie Ogólne i za
twierdzonych przez M inistra skar
bu. Pożyczki, do wysokości 5O°/o 
szacunku, otrzymuje tak wielka, 
jak i mała własność rolna. W ie
rzytelności Towarzystwa m ają 
pierwszeństwo hipoteczne; obcią
żone nieruchomości są wzajemnie 
odpowiedzialne wobec Towarzy
stwa; w razie zwłoki w uiszczaniu 
rat ma Towarzystwo przywilej 
bezpośredniego postępowania eg
zekucyjnego, bez procedury praw 
nej.

Pożyczki są urzeczywistniane w 
postaci listów zastawnych, amor
tyzowanych al pari przez losowa
nia półroczne, lub przez wykup na 
giełdzie, w okresie oznaczonym

dla każdej serji listów zastawnych 
przez Zebranie Ogólne. Roczny 
procent amortyzacyjny wahał się 
dotychczas od 1 do 3,5 proc., co 
dawało okresy amortyzacyjne od 
15 do 39 lat. Procent od listów za
stawnych, płatny pod postacią pół
rocznych kuponów, ustanawia dla 
każdej serji Zebranie Ogólne, a 
zatwierdza Minister Skarbu. W 
ciągu stulecia procent ten wahał się 
od 4 do 8°/o rocznie, zależnie od 
istniejących warunków finanso
wych.

Pierwsze emisje listów zasta
wnych Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego opiewały na dawne 
złote polskie, od r. 1838 na ruble 
rosyjskie (1 złp =  15 kop. =  60 
cent, franc.). W r. 1920 wypusz
czono serję listów zastawnych w 
markach polskich; serja 1924 r. 
opiewała w dolarach (z terminem 
amortyzacyjnym 16 la t ) ; wreszcie 
obecnie projektowana jest nowa 
serja w walucie zlotowej, przy kur
sie: złoty polski równy złotemu 
frankowi.

Nominalne cyfry sum hipotecz
nych, posiadanych przez Towarzy
stwo na hipotekach członków, wy
nosiły: w r. 1826 — 8.873.610 rbs.; 
w r. 1850 — 50.934.225 rbs.; w r. 
1900 — 139.642.015 rbs.; w r. 
1914 — 200.179.550 rbs.; zaś w 
lipcu 1924 — 196.287.800 rbs. i 
2,480.013.440 marek polskich. Licz
ba właścicieli rolnych, należących 
do Towarzystwa, wynosi przeszło 
7 tysięcy, w czem z górą dwa ty
siące stowarzyszonych włościan; 
w posiadaniu członków Towarzy
stwa znajduje się blisko dwa mil- 
jony ha gruntów i lasów.

Teren operacyjny b. Królestwa 
jest podzielony na okręgi, których 
liczbę i rozmiar określa Zebranie 
Ogólne Towarzystwa. Członkowie 
na zebraniach okręgowych, odby
wających się w terminie i miejscu, 
oznaczonem przez Dyrekcję Głó
wną dla każdego okręgu, wybiera
ją z pośród swego grona radców 
okręgowych i ich zastępców, któ
rych wybór zatwierdza Zebranie 
Ogólne. Radcy ci (liczba ich w r. 
1924 wynosiła 49 z 9 okręgów) od
bywają raz na rok Zebranie Ogól
ne Zwyczajne, wybierając Komi
tet, złożony z przewodniczącego, 
viceprzewodniczącego, 4 radców i 
3 zastępców, oraz Dyrekcję G łó
wną, składającą się z przewodni
czącego, viceprzewodniczącego, 3 
członków i trzech zastępców. Prze
wodniczący, viceprzewodniczący i 
radcy są wybierani na cztery lata, 
zastępca na dwa, przyczem co dwa 
lala zmienia się połowa radców.—
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A dam  Ł uniew ski, W ice-p rezes 
D y rskcji G łów nej,

P reze s  D yr. G łów nej To w. Kr. 
Z iem sk . A . P o p ław sk i.

P rezes  K om ite tu  W ład y s ław  
G linka.

A ndrzej W alchnow ski, R adca  
D yrekcji G łów nej.

Zebranie Ogólne nadzwyczajne 
zwołuje w razie potrzeby prezes 
Komitetu.

Dyrekcja Główna prowradzi 
wszystkie sprawy Towarzystwa i 
jest jego naczelną władzą. Komi
tet jest naczelnym organem nad
zorczym i jako druga instancja 
rozważa też skargi zainteresowa
nych, wniesione przeciw decyzjom 
Dyrekcji Głównej. Prezes Komite
tu reprezentuje Towarzystwo na- 
zewnątrz, oraz przewodniczy Ze
braniu Ogólnemu, które jest w ła
dzą prawodawczą i wogóle n a j
wyższą Towarzystwa. Nad intere
sami właścicieli listów zastawnych 
czuwa „Komitet właścicieli listów 
zastawnych Tow. Kred. Ziemsk. w 
Polsce".

W ciągu stu lat swego istnienia 
Towarzystwo, obok wydatnej dzia
łalności na polu gospodarczem, 
odegrało—również wybitną i do
niosłą rolę pod względem politycz
nym i społecznym. Było ono jedyną 
publiczną instytucją polską, rzą
dzącą się autonomicznie, używ ają
cą polskiego języka i mającą prawo 
wyboru członków. W skutek tego 
wybieralnych przedstawicieli To
warzystwa uważał rząd rosyjski w 
decydujących momentach politycz

nych za istotnych reprezentantów 
narodu polskiego. Mając w swem 
składzie ludzi dojrzałych politycz
nie, wybitnych i zasłużonych, To
warzystwo niejednokrotnie w okre
sie największych prześladowań po
trafiło wpływać łagodząco na

S tan isław  G odlew ski, R adca  Kom . T . K. Z .

metody, stosowane przez władze 
rosyjskie przeciw Polsce.

Ideje społeczne nie były także 
obce Towarzystwu. Już od r, 1850 
stara się przeprowadzić zniesienie 
pańszczyzny, w 1860 i 1861 opra
cowuje kompletny projekt wykupu 
przez włościan ziemi przez nich po

siadanej i tworzy dla zrealizowa
nia tego celu specjalny fundusz 
użyteczności publicznej. Zła wola 
rządu rosyjskiego i powstanie 63-go 
roku zniweczyły te plany. Nie u- 
dało się również użyć „funduszu 
użyteczności publicznej“ na zaspo
kojenie innych palących potrzeb 
ludności włościańskiej, jak elemen
tarne nauczanie, poprawa dróg ko
munikacyjnych, szeroki kredyt dla 
włościaństwa. Ostatecznie rząd ro
syjski w październiku 1866 r. skon
fiskował cały fundusz użyteczno
ści publicznej.

Obecnie przed Towarzystwem 
Kredytowem Ziemskiem otwiera 
się znowu olbrzymie pole działa
nia, Jest oczywistem, że kredyt, nie 
ulegający wypowiedzeniu, długo
terminowy, łatwo dostępny i tani 
jest pierwszym warunkiem rozwo
ju i postępu rolnictwa i przemy
słu rolnego. Dzięki temu Towarzy
stwo może odegrać pierwszorzę
dną rolę w wielkim wysiłku narodu 
ku rozwojowi produkcji, równowa
dze gospodarczej budżetu i napra
wie skarbu. Rolę tę stara się wy
pełnić Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie przy poparciu Rządu Pol
skiego, a głównie Ministra Skarbu.

s .

A ugust Jan isław sk i, R adca  D y
rekc ji G łów nej.

W ład y sław  B olecEow ski, R ad 
ca D yr. G łów nej P . K. Z .

R adca  K o m ite tu  T ow . K redy t. 
Z iem ., K azim ierz Skarżyński.

R adca  Kom . T ow . K red. Z iem  
L udw ik  B ryndza-N acki.
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WYSTAWA W K R A K O W S K IE J TOW ARZYSTW IE SZTU K  PIĘKNYCH. 1
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T, Waśkowski.

A. Mroczkowski. , Tatry".

T. Waśkowski. „Studjum".

T. Waśkowski. „Autoportret".')

St. Majchrzak.

.-wai

„Przebudzenie".

„Studjum".

Krakowskie Towarzystwo Sztuk Pięk
nych na ostatniej wystaw ie obrazów 
i rzeźb uczciło 50-cio tecie twórczej 
pracy Aleksandra M roczkow sk iego , 
urządzając retrospektywną wystawę je
go krajobrazu tatrzańskiego. Pozatem 
sale Pałacu S z tu k i zzajęły dzieła: 
T. C yb u lsk ie g o , 3. Karszniewicza, 
T. Waśkowskiego, M. Ruzamskiego, 3. 
Pieniążka (grafika), St. Majchrzaka (rzeź

ba), St. Szwarca i innych.

iiiinn......................mu...u.... ............................... ................................................................................................................. ....................
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JAN COCTEAU 1
Ostatnia książka Jan a  Cocteau, 

to rachunek sumienia; człowiek ten 
wstrząsał co pewien czas regular
nie sumieniami francuskich burżu
jów i w swoich poszukiwaniach 
prawdy artystycznej pragnął, aby 
za jego skomplikowanemi ewolu
cjami podążali czytelnicy i słucha
cze, jednem słowem, publiczność. 
Oczywiście, że nikt za nim nie na
dążył i każda nowa faza Cocteau 
była niespodzianką.

Książka, o której mówię, nosi 
ty tuł „Poesie”. Zebrane tam są 
wiersze, od roku 1916 począwszy, 
na 1923 skończywszy. Odwróciwszy 
kartę tytułową, znajdujem y obszer
ny spis innych dzieł Cocteau, po
dzielony na ,,poezję”, ,,poezję po
wieściową”, ,,poezję krytyczną”, 
,,poezję tea tra lną”, ,,poezję gra
ficzną”. Jeżeli dodamy do tego, że 
wpośród ,,poezji krytycznej” znaj
dują się takie artykuły i broszury, 
jak „Erie Satie” albo ,,Le Coq et 
l ‘A rlequin”—które są w znacznej 
części poświęcone muzyce, będzie
my mieli mniej więcej pojęcie, jak 
różnorodny, jak wszystko obejmu
jący jest talent Cocteau.

Zaczęło się to podczas wojny 
i zaraz po wojnie wystąpieniami, 
mocno przypominającemi naszych 
futurystów. Oczywiście poezje Co
cteau z tego okresu są nieco dzi
waczne; chodzi tu "jednak o to, że 
jest to tylko tram polina poety, 
z której łatwo mu było skoczyć 
w powietrze, brzękając mie- 
dzianemi dzwonkami ku pu
bliczności. Jednak jak ,,wspaniały 
clown” Teodora de Banville w 
podniebnym swoim locie, Cocteau 
zerwał płócienny dach jarmarcznej 
budy i w śmiałym locie ,,potoczył 
się pomiędzy gwiazdy”.

Cocteau chciał jako poeta roz
począć od samego początku i do 
słowa zwrócił się jako do m aterja- 
łu pierwotnego. Nie chciał goto
wych zdań i formuł. W ielka to 
trudność, zwłaszcza w francuszczy- 
źnie, pozbyć się tego balastu goto
wych szablonów, któremi można co 
chcieć wymalować: na wszystko 
jest swój sposób. Otóż bez tych ła 
twych sposobów i sposobików przy
stąpił Cocteau do tworzywa poe
tyckiego słowa. Brał je żywe i kuł 
zeń mnóstwo palących się w powie
trzu, jak płonący aerostat, obra
zów; kuł mnóstwo dźwięków, łą 
cząc nowość dźwiękową swych po
ematów z nowością burzliwych o- 
brazów. To jest epoka pierwszego 
zbiorku wierszy, zwanego ,,Le Cap

JEGO „PO ESI EL
de Bonne Esperance” — ^Przylą
dek dobrej nadziei”.

Następne zbiory, a zwłaszcza 
po raz pierwszy teraz ogłoszony 
„Discours du Grand Sommeil”, da
towany z czasów wielkiej wojny, 
pomnaża możliwości poetyckie Co
cteau o nowTą jakąś muzykę wier
sza, o nowe budowanie zdania. Nie- 
tylko jednak strona formalna 
wzmaga się na sile u poety. Pod 
„przylądkiem dobrej nadziei” roz
poczęta podróż wprowadza i na 
szersze wody wiersze Cocteau. To, 
co się nazywa sentymentem, kry je 
się jeszcze wstydliwie, jednak od 
czasu do czasu w niepozornym ja
kimś zawrocie rytm u odezwie się 
przejm ująco i serdecznie.

Już tylko krok do ostatniej 
książki poetyckiej Cocteau, kilku
dziesięciu wierszy, zebranych pod 
tytułem : „Plain-C haut”. Skromna 
rozmiarami • książka pełnią swego 
głosu, prostotą i podniosłym to
nem, pięknym, nieco archaizowa- 
nym, wreszcie językiem wyróżnia 
się wpośród całej twórczości Co
cteau, stając się jej szczytem. Zara
zem jest to jedna z najlepszych 
książek poetyckich młodej Francji.

Była to niespodzianka dla pa
nów krytyków, a i dla publiczności, 
która każdą nową książkę Cocteau 
otaczała atmosferą skandalu. Nie
dawni wielbiciele okrzyczeli go za 
odstępcę, a dotychczasowi oszczer
cy spoglądali nań nieufnie. Teraz, 
lat kilka przeszło; w książce ostat
niej, gdzie wszystkie prace poetyc
kie Cocteau zebrano w jedną ca
łość, ,,Plain-Chaut” stanowi tylko 
wieniec, finał w drodze do odszu
kania ideału poezji. Dopiero po tej 
książce można się zorjentować, 
czem były te poszukiwania wyrazu 
poetyckiego Cocteau i można po
dziwiać równość linji, która go wy
niosłym łukiem postawiła na czele 
młodych poetów francuskich.

Powiedziałem: skandal otaczał 
wszystkie wystąpienia Cocteau. To
warzyszył on mu i w jego przed
stawieniach teatralnych. Zaczęło 
się to od dwóch baletów, wystawio
nych przy współudziale Cocteau: 
jeden nazywał się ,,Le boeuf sur le 
to it”, drugi ,,Les mariees de la 
tour Eiffel”. Nie miałem przyjem 
ności być na tych przedstaw ie
niach; teksty ich, mimo zapowiedzi, 
nie są jeszcze wydane, — nic więc 
nie umiem powiedzieć o nich. To 
tylko wiem, że towarzyszyły im 
straszliwe awantury wśród publicz

ności na przedstawieniach, wśród 
krytyki po przedstawieniach.

Hałaśliwe skandale otaczały 
również stronę muzyczną tych 
dzieł, opracowaną przez tak zwaną 
„grupę sześciu”, która już dawno 
się rozsypała, wydając z siebie tak 
wielkiego muzyka, jak Honnegger.

To też gdy Cocteau wziął się do 
innych prac teatralnych, otaczała 
go ta sama atmosfera, choć przy
czyn żadnych po temu nie było. 
Opowiedział nam to wszystko 
Cocteau na zabawnej konferencji, 
na której miałem przyjemność się 
znaleźć, Kiedy przystąpił do insce
nizowania „Antygony” Sofoklesa, 
wszystkim się wydawało, że to 
skandal. Publiczność się śmiała 
i Cocteau, deklamujący za kulisa
mi rolę „chóru”, miał ochotę wołać 
na słuchaczy: „ależ to nie moje, to 
cudowne, to jest Sofoklesa!” Lecz 
publiczność nie chciała zrozumieć 
i śmiała się, aż do ostatniej chwili.

Tak samo nie miała powodze
nia następna praca inscenizacyjna 
Cocteau. Tym razem była to trage- 
dja Szekspirowska „Romeo i Jul- 
ja ”, przetłumaczona tak samo jak 
„Antygona” na nowo przez Co
cteau. Coprawda tłumaczenia te są 
modernizowane mocno, ale tylko 
w języku i w pewnego rodzaju 
skrótach, raczej zgęszczeniach, ma- 
terja łu  słownego. Cocteau prócz 
tekstu przygotował rysunki deko- 
racyj i kostjumów, reżyserował 
przedstawienie i grał rolę Mescu- 
ccia.

Prócz „poezji tea tra lne j” ważną 
stroną twórczości Cocteau jest 
poezja krytyczna, wśród której 
znajduje się „Le secret professio- 
nel”, najinteligentniejsza bezsprze
cznie książka francuska doby obe
cnej. Błyszczy przytem dowcipami, 
a dla literata może być podręczni
kiem nie do pogardzenia.

Prócz tego jeszcze niedawno 
Cocteau wydał spory tom wspania
łych rysunków i karykatur. Są mię
dzy niemi doskonałe np. karykatury 
Poulenca i Strawińskiego, albo ca
ły szereg cudownych portretów 
młodo zmarłego powieściopisarza 
Radigueta.

W szechstronny i błyszczący 
Cocteau słusznie jednak uczynił, 
stwierdzając, że cała jego działal
ność to rozgałęzienia jednej poezji. 
Jej jest najwierniejszym wielbicie
lem i najbezstronniejszym sługą. 
Dlatego książka jego, jako walka 
o poezję, jako sprawozdanie z dro
gi, odbytej dla jej zdobycia, nie 
ma sobie równej w literaturze 
współczesnej.

/*•
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S Z K O L N IC T W O .

Mało się u nas wie i pisze o wo
jewództwach wschodnich; najmniej 
może o perle Rzeczypospolitej — 
urodzajnym  i pięknym Wołyniu. 
W yobrażamy sobie, że to kraj za
puszczony, zniszczony doszczętnie 
przez . wojnę, nawpół zdziczały. 
Tymczasem dzięki swej żyznej gle
bie, odzyskał on juz dawne bogac
two, kwitnie i robi szybkie postępy 
na każdem polu.

Pod wieloma względami W ołyń 
stoi dzisiaj wyżej znacznie, niż 
przed wojną. Rzuca się zwłaszcza 
w oczy rozwój szkolnictwa. Dość 
powiedzieć, iż liczba szkół w po
równaniu z okresem przedwojen
nym powiększyła się przeszło dwu
krotnie, a liczba uczących się dzie
ci — trzykrotnie. Obecnie istnieje 
tam około 1.100 szkół i prawie 
90.000 uczniów i uczenie.

W zrostowi ilościowemu odpo
w iada rozwój jakościowy. Nauczy
ciele w przedwojennych szkołach 
rosyjskich nie mieli dostatecznych 
kwalifikacji; sem inarja nauczyciel
skie stały licho, wypuszczały nie-

douczków, którzy szli na zapadłą 
wieś i tam zapominali nawet to, 
czego się nauczyli; nikt nie dbał o 
odświeżanie ich wiedzy, dokształ
canie, utrzymywanie w kontakcie 
ze światem nauki i ze zdobyczami 
pedagogiki. Nauczanie w szkołach 
ludowych odbywało się tylko w 
miesiącach zimowych — od pierw
szego śniegu do W ielkiejnocy.

Teraz zwrócono wielką uwagę 
na kwalifikacje zawodowe nauczy
cielskie; rok rocznie urządza się 
dwadzieścia parę kursów dokształ
cających, dzięki czemu na ogólną 
ilość 1983 nauczycieli jest 843 
całkowicie wykwalifikowanych, 
588 — czasowo kwalifikowanych, 
i tylko 552 niewykwalifikowanych, 
która to kategorja odpowiada na
uczycielowi przedwojennemu. Rok 
szkolny trwa normalnie dziesięć 
miesięcy; istnieje tendencja do 
tworzenia szkół wyższego typu — 
pięcio i siedmiooddziałowych — co 
znacznie podnosi poziom w ykształ
cenia młodzieży, Słabą stroną 
szkolnictwa jest brak gmachów 
szkolnych, gdyż około 900 szkół 
nie posiada własnych budynków,

lecz mieści się w wynajętych cha
łupach wiejskich.

Jednym  z najważniejszych 
cż.ynników, które podnoszą wartość 
szkół powszechnych na Wołyniu, 
jest zaopatrywanie ich w w arszta
ty rzemieślnicze: stolarskie, ślusar
skie, kowalskie, szewekie, krawiec
kie, koszykarskie i t. p. Po skoń
czeniu szkoły młodzież posiada ca
ły szereg praktycznych wiadomo
ści, które znajdują zastosowanie 
w gospodarstwie domowem lub po
zw alają jej przejść do specjalnej 
szkoły zawodowej.

Takich szkół powstaje na Wo
łyniu coraz więcej i wszystkie cie
szą się dużą frekwencją. U trzym u
ją je zarówno sejmiki powiatowe, 
jak i stowarzyszenia społeczne, na 
czele których kroczy Macierz 
Szkolna.

W Łucku nprz. założyła M a
cierz przed paroma laty szkołę 
handlową 3-letnią o charakterze 
ściśle praktycznym. Mieliśmy mo
żność zwiedzania wystawy prac 
uczniów, urządzonej w końcu roku 
szkolnego. K ajety buchalteryjne, 
wzory pisania na maszynie i steno-

P a ła c  W isn io w ieck ich  w  B ia łokryn icy , z a ję ty  o b ecn ie  p rzez 
szk o łę  ś re d n ią  ro ln iczo -le śn ą .

O g ró d ek  szkolny  p rzy  „D om u P racy "  w  O strogu .
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P raco w n ia  uczn io w sk a  w  „D om u P racy" w  O strogu. W arsz ta ty  to k arsk o -s to la rsk ie  w  szkole  rzem ieśln . w  W iśniow cu.

grafowania, wykresy z dziedziny 
geograf ji handlowej, statystyki, 
ekonomji politycznej, próbki to
waroznawstwa, mapy, plany, pre
paraty chemji przemysłowej — 
wszystko zrobione przez samych 
uczniów świadczyło o wysokim i 
właściwym kierunku nauczania.

Coś podobnego, tylko na znacz
nie większą skalę można oglądać w 
Ostrogu. Z inicjatywy miejscowego 
inspektora szkolnego powstał tam 
t. zw. „Dom Pracy", czyli wielki 
w arsztat praktycznego nauczania 
rzemiosł dla uczniów wszystkich 
szkół — średnich i powszechnych. 
Mamy więc wzorowo urządzone 
kreślarnie, laboratorja, gabinety fi
zyczne, w arsztaty rzemieślnicze, 
wreszcie ogródki szkolne, pieczoło
wicie pielęgnowane przez uczniów. 
Młodzież tak się zapaliła, że 
wszystkie wolne od nauki chwile 
spędza w „Domu Pracy". Powstała 
też tam wystawa przedmiotów wy
tworzonych, istne muzeum przemy- 
słowo-rzemieślnicze. Niektóre eks
ponaty powędrowały z Ostroga aż 
na międzynarodową wystawę 
szkolną do Florencji i tam zdobyły 
uznanie.

Trzeba przyznać, że w dziedzi
nie przygotowania młodzieży do 
praktycznego życia w szkołach wo 
łyńskich robi się więcej i lepiej, niż 
gdzieindziej. Robi się z wielkim za
pałem i rozmachem. Naprz. sejmik 
krzemieniecki zakupił historyczny 
wspaniały pałac w Wiśniowcu 
wraz z olbrzymim parkiem i zain
stalował tam szkołę rękodzielni- 
czo-rzemieślniczą. Sześćdziesięciu 
chłopców ze wszystkich stron po
wiatu uczy się tam stolarstwa i to- 
karstwa (poza przedmiotami teore- 
tycznemi w zwykłym zakresie 
szkoły powszechnej), a na rok 
przyszły zapowiedziano otwarcie 
warsztatów ślusarskich iszewckich. 
Szkoła prowadzona jest wzorowo

pod względem pedagogicznym i za
wodowym; na specjalne podkreśle
nie zasługuje, że w przeciwstawie
niu do innych szkół tego typu, po
siada przewagę uczniów narodowo
ści ukraińskiej, którzy doskonale w 
niej się czują i idealnie współżyją 
zarówno z kolegami — Polakami, 
jak i z gronem nauczycielskiem.

Z innych zakładów zawodo
wych na W ołyniu wymienić należy 
szkołę rolniczą państwową w Tro- 
ściańcu, pow. Łuckiego, i organizu
jące się takież szkoły w Kunko- 
wie — dla chłopców i w Horyńgro- 
dzie, pow. Rówieńskiego, dla 
dziewcząt.

JULJAN EJSMOND.

P O G O D Y l
Wysłuchało rnię niebo, gdym 

prosił o Wodę: wysłucha mię, gdy 
dzisiaj proszę o pogodę.

Helios, skoro przeczyła w „Świę
cie" ien feljeton, natychmiast konie 
Słońca wprzęgnie w swój faeton 
i ruszy przez błękity. Świat po
godę zyska. Rozradują się wszyst
kie wioski i letniska. I cała Pol
ska będzie z  pogody szczęśliwa, 
oczekując spokojnie na lipcowe 
żniwa.

❖
Niebo! gdy rozweselić Cię już  

nic nie może, spójrz na ziemię —  
a będziesz W Wybornym humorze.

Przyjrzyj się ludzkim głup
stwom bez miary i końca, a mz- 
błyśniesz uśmiechem wesołego słoń
ca. Zajrzyj do magistratu i do 
rady miejskiej, a potem do budyn
ku przy ulicy U iejskiej. Jestem 
pewien, że śmiać się będziesz, aż 
szczęśliwa ludność z pól przy po
godzie zbierze sute żniwa.

Szkolnictwo średnie reprezento
wane jest na W ołyniu przez 7 gim
nazjów koedukacyjnych państwo
wych, z których ostróżskie, łuckie f 
kowelskie stoją bardzo dobrze, 
państwowe seminarjum nauczyciel
skie w Ostrowu, 18 gimnazjów pry
watnych, w czem 8 z polskim języ
kiem wykładowym, 3 z ukraiń
skim, 4 z rosyjskim, 3 z hebraj
skim. Do szkół średnich państwo
wych uczęszcza w roku 1924/25 — 
2.573 uczniów i uczenie, w czem 
Polaków — 1.951, Ukraińców —  
50, Rosjan—319, Niemców 8, Cze
chów — 53 i Żydów — 287. Do 
prywatnych gimnazjówuczęszcza— 
1.635 uczniów i uczenie, w tern wy
znania rz-katolickiego — 1, ewan
gelickiego — 6, prawosławnego — 
374 i mojżeszowego — 1.254; stąd 
widać, że przeważną część szkół 
średnich prywatnych (szkoły z pol
skim i z hebrajskim językiem) u- 
trzym uje się dla młodzieży żydow
skiej.

Koroną szkolnictwa wołyńskie
go jest Liceum Krzemienieckie, 
stanowiące odrębny kompleks 
szkół; należą do niego: 1) gimna
zjum przyrodniczo-matematyczne. 
2) seminarjum nauczycielskie ze 
szkołą ćwiczeń — obydwa zakłady 
koedukacyjne, mieszczące się w 
gmachach licealnych w Krzemień
cu; 3) średnia męska szkoła rolni
czo - leśna w Ęiałokrynicy pod 
Krzemieńcem, zajm ująca wspania
ły pałac, należący niegdyś do W iś- 
niowieckich. W szkołach tych 
kształci się około 1.000 dzieci, z 
czego połowa mieszka w interna
tach. Ponadto w fazie organizacyj
nej jest szkoła średnia handlowa i 
niższa ogrodnicza. Wielkie m ajątki 
w lasach i ziemi ornej, należące do 
Liceum Krzemienieckiego, pozwa
lają uczynić z niego wzorowy za
kład wychowawczy.

W. G.
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Amundsen wyrusza w drogę do bieguna.

W A L K A  Z B IE G U N E M ;
Biegun północny od bardzo d łu 

giego już czasu pociąga ku sobie ducha 
ludzkiego. Nie obiecuje -mu w praw dzie 
bogactw, ani niezwykłych tajem nic — bo 
fantazje, snute przez powieściopisarzy, 
już dawno rozproszyła i poszarzyła 
ścisła w iedza — ale d rażn i am bicję swą 
niedostępnością. Chociaż człowiek tyle 
już tryum fów  odniósł nad przyrodą, cho
ciaż tyle cudownych, w prost dokonał w y
nalazków, jeden biegun opiera się stale  
i uporczyw ie jego mocy. D ziesiątki śm ia
łych podróżników  i badaczy w ędrow ały 
już ku niemu, wszyscy bądź ginęli wśród 
wiecznych lodów, bądź w yczerpani, zm ę
czeni, naw pół żywi pow racali, nie osią
gnąwszy zam ierzonego celu. Ale żadne 
ofiary nie odstraszały  człowieka od no
wych usiłow ań; przeciw nie kusiły go do 
rozpoczynania coraz nowej w alki z b ie
gunem, W m iarę postępu techniki zasto- 
sowywano do tej w alki coraz nowe i do
skonalsze środki. W szystko napróżno!

O statn ie  badanie aparatu  i przyborów

nia meteorologów: spad ły  mgły, zm ieni
ła  się siła i k ierunek w iatrów . Cały św iat 
cywilizowany z napięciem  oczekiw ał wie
ści o losach śm iałych podróżników ; losy 
w ypraw y stały  się niem al w ażniejszym  
tem atem  rozmów, niż w ypadki politycz
ne. A le dzień m ijał za dniem  i m ija ł 
bez żadnej wieści. W reszcie nie ulegało 
już wątpliwości, że śm iali w ędrowcy u- 
legli bądź jak iejś przygodzie nieoczeki
wanej, bądź naw et katastrofie .

Postanowiono wyruszyć z ratunkiem ,, 
zaczęto organizować ekspedycje okręto 
we, ekspedycje lądowe, przem yśliw ano 
nad użyciem pow ietrznych sta tków  ze 
sterem . Przedstaw iciele  licznych państw  
okazyw ali najżyw sze poparcie  przygoto
waniu zam ierzeń ratunkow ych.

Niespodziewanie, bo już stracono ' 
w szelką nadzieję, nadeszła  z dalekiej 
północy wieść, że A m undsen żyje i oca
lał. O depchnięty wichrem  z właściwego 
k ierunku  drogi, zabłąkał się w śród 
mgieł, a gdy opuścił się na ziemię, by 
stw ierdzić swoje położenie, został uw ię
ziony przez lody. Z trudem  w ydobył się' 
z tego więzienia, wyrzuciwszy z hydro- 
planów  praw ie cały ładunek, ruszył w 
drogę pow rotną. W idział z góry, z d a le 
ka biegunowe okolice, do bieguna dotrzeć' 
nie zdołał. Nie zauw ażył naokół żadne
go lądu, a na podstaw ie pom iarów  głębo
kości m orza uważa za wysoce n iepraw 
dopodobne, aby dalej na północ istniał 
ląd. Po europejskiej stronie m orza lodo
wego znajdu je  się ty lko  p rzestrzeń  wo
dna.

Biegun pozostał niezwyciężony. N ie
powodzenie A m undsena, n iebezpie
czeństwa, jakie groziły mu podczas wy
praw y, nie odstrasza ją  ani jego samego, 
ani innych podróżników  od nowej ofen- 
zywy przeciw  biegunowi. Am undsen za 
parę tygodni pow raca do Oslo,—aby roz
począć przygotow ania do nowej ekspe
dycji do bieguna północnego, k tó rą  chce. 
odbyć jeszcze w bieżącym  roku. S..

Niepowodzeniem zakończyła się i 
osta tn ia  tegoroczna w ypraw a. P rzedsię 
wziął ją doskonały znawca polarnej k ra 
iny, który niejednokrotn ie  już zapusz
czał się w te strony, światowej sławy 
podróżnik Roald A m undsen. Po raz 
pierwszy użyto nowego środka lokomocji, 
aeroplanu. Przygotow ano w ypraw ę z n ie
zm ierną starannością, obm yślano w szyst
kie najdrobniejsze  jej szczegóły, nawet 
term in w yruszenia ustalono na podsta 
wie dokładnych m eteorologicznych obi- 
czeń.

W dniu 21 m aja z Kings - Bay 
na Szpicbergu odleciały dwa sam oloty, 
jeden sterow any przez samego A m und
sena, drugi przez E llsw ortha. W edle 
wszelkich obliczeń, w ypraw a powinna 
była powrócić po upływie 48 godzin. Ale 
przedew szystkiem  zawiodły przew idyw a-
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W y staw a  w G ru d z iąd zu .

W idok wystawy. (Na pierwszym planie D yrektor wystawy p. Bielski). Fot. j. Malarski.

s —III*II1. 
n r  u n

IIE -
-li

P. Prezydent Rzeczypospolitej przecina wstęgą, otwierając wystawę. Fot. J. M alarski.
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MAP JA PAWLIKOWSKA.

1

Oczekiwanie.
• ' z

Już powój dźwiga noc w ściśniętym lejku,

już nietoperz się wije w smudze lipowych olejków,

już ktoś idzie, bo mi serce bije...

La Precieuse.
Widzę cię, kapryśnicę skończoną,

wahającą się nad małą kałużą,

z suknią zebraną w ręku, z parasolką i różą —

— 1 jakżeż ty zrobisz krok w nieskończoność?

Zraniona gazella. Cień.
Dusza jest nieulękła, Byle ten obłok niełaski

że nicość na życie zamienia — z mojego słońca się zwlókł,

Oto zraniona gazella uklękła a położę się, jak cień płaski,

w podziwie nad mocą cierpienia... u twoich nóg —

Burza. Syreny..
Przeżywamy dziś burzę, drzewa, ja  i wy. Ogród nad morzem pachnie słodkim groszkiem,

Lecz ja  szepczę słowa najcichsze, na brzeg wpływają białopienne treny,

a wy ryczycie w wichrze, w morzu płaczą syreny —

jak zielone lwy —
z z

bo morze jest gorzkie.-.
' 1 ■ ł '

Niepokój. Zawód.
Słowiki są dziś nieswoje, Wieczność woła daremnie

bzy są jak chmury krzyżyków — o jeden twój pocałunek!

Chcesz zabić serce moje? Nieśmiertelnie płacze we mnie

— Przecież się nie zabija słowików? zawiedziony, nieśmiertelny gatunek...

L •
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Z PR AC Y 
TEATRU 

„REDUTA".

Wstępną pracą do 
każdego n o w e g o  
przedstawienia była 
szczegółowa analiza 
utworu, dokonywana 
przez cały zespół.

D o cen ia jąc  ol

brzymie znacze

nie gestu, zespół 

Reduty z zami

łowaniem odda

wał się gimna

styce rytmicznej.
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T e a t r  N a r o d o w y .  ,,M a s k a r a d  a
Fot. J. Malarski.

N a p ierw szym  p la n ie  pp .: H a łac iń sk a-G aw lik o w sk a  i ZaH orrka.

TEATRY WARSZAWSKIE.
T e a t r  N a r o d o w y .  Maskara

da na poddaszu Ivo Vojnowica
Dużo poezji, prostoty i głębo

kiego sentymentu unosi się nad 
przepiękną sztuką chorwackiego 
poety, który w czasach niewoli i 
opresji austrjackiej był wiecznie 
protestującym  bardem ciemiężo
nego narodu. Stąd też w tej prze- 
smutnej legendzie o umierającem 
dziecku tyle trudnych do zrozu
mienia aluzyj społecznych, reflek
sy j napoleońskich, djalektyki pu
blicystycznej i politycznej. Stąd te 
wstępne objaśnienia autora, w 
których poddano przejrzystej kry
tyce rzekomo patrjarchalny stosu
nek panów do ludu, stosunek, s ta
nowiący odmianę niewolnictwa i 
pańszczyzny, będący w niemałym 
stopniu przyczyną długiego letargu 
narodowego.

,,M askarada na poddaszu" jest 
właściwie kilkugodzinną wizją ko
nającej dziewczyny, która zabrana 
dzieckiem od rodziców, umiera na 
poddaszu wspaniałego niegdyś 
zamku, podupadłego dzisiaj, rzą
dzonego przez dwie nieszczęśliwe, 
starzejące się, arystokratki. Poeta 
rozwija cały przepych kontrastów 
między bujnem świętem karnawa- 
łowem, obchodzonem na niższych 
piętrach pałacu Niksiniczów, a tra- 
gedją cichego konania młodej A- 
nusi. Płaszczyzna konfliktu jest 
właściwie żadna, nikt nie ponosi 
winy za krzywdę i złamanie mło
dego życia, tylko tam gdzieś, w 
słowach i sercu młodej Joanny— 
również służącej i wychowanki pań 
Niksiniczówien — daje się wyczuć 
skarga na gwałt zadany naturze, 
na zły i okrutny obyczaj, pozwala

jący możnym i bogatym przeszcze
piać dzikie róże z szerokich i sło
necznych pól na smutne i ciemne 
poddasza.

Ale cóż? Takim był los młodej 
matki Anusi, którą porwała gruźli
ca, taką będzie i dola jej przedzi
wnej córki. Ta konająca dziewczy
na urządza sobie w godzinę śmier
ci ostatnią, radosną m askaradę ży
cia. Karmiona bajką, opowieścią 
oraz krótkim akordem wspomnie
nia o minionym karnawale i je
dnym, jedynym tańcu z tym, któ
rego mogła kochać, zdobywa się 
Anusia najwyższym wysiłkiem 
swej dziecięcej wyobraźni i woli, 
pieczętowanej już powiewem 
wieczności, na konstrukcję rado-

Hr. Ivo Yojnowic.

R óżycki i R om anów na.

snego życia w obliczu śmierci. G łę
boko smutny, awyzwalający jednak 
obraz powiązania dwóch prawd: 
okrutnej prawdy realizmu i pory
wającej prawdy złudzenia.

Vojnovic z subtelnością, jaką 
może dyktować tylko głębokie 
przeżycie cudzego cierpienia, roz
snuwa dookoła tej małej poetki 
wszystkie miraże zachodniego ży
cia.

Wszyscy dookoła Anusi jak- 
gdyby w poczuciu własnej winy— 
że żyć będą, gdy ona umiera— 
prześcigają się w dostarczaniu jej 
złudzeń, dobroczynnego kłamstwa, 
w urządzeniu m askarady życia. 
I w czasie reżyserowania tej ma
skarady, przeciągającej się przez 
trzy akty, każda z głównych posta
ci uchyla swej maski, ukazując 
prawdziwe, bólem i nieszczęściem 
przeorane oblicze.

Ale wszystko jest niczem wobec 
tak ogromnego zdarzenia, jakiem 
jest śmierć młodości. Ani zawód 
miłosny więdnącej, a jeszcze pięk
nej pani Anny, ani wdowia samo
tność pani Heleny, ani rozpaczli
wa beznadziejność wiecznie służą
cych na poddaszu M arji i Joanny, 
ani pierrotowy sentymentalizm 
młodego Hieronima.

Ważność i absolutność takiego 
zdarzenia, jakiem jest śmierć mło
dości, wyczerpuje istotną treść 
,.maskarady na poddaszu '1.

Prawdopodobnie sztuka ta ma 
swoje wartości specyficzno-naro- 
dowe, swoje znaki dostępne tylko 
dla wtajemniczonych i rodaków. 
Przeniesiona na grunt polski, prze
mawia językiem czystej poezji 
i szlachetnego człowieczeństwa; 
zmusza do refleksji nad kulturą i
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T e a tr  L etn i: „W orki złota**.

W
1■■

A ' j f c ' - '
W ...Aft W t

2’ r e \  ■ ; '

Scena zbiorowa aktu III: od lewej: Perzyńska, Skonieczny, Knapczyński, Fertner, Gella i Chaveau. Fot. J. M alarski.

poezją narodu, który wydaje poe
tów o tak wysokiej linji i jasności 
patosu, jak Ivo Vojnovic.

Inscenizacja ..Maskarady na 
poddaszu11 była wielkiem nieporo
zumieniem. Reżyser i dekorator 
więcej myślał o balecie i o świe
tności kostjumów, aniżeli o ideo
wej treści. Sztuka Vojnovica ma 
dużo pokrewieństwa z ,,Hanusią“ 
Hauptmanna i z ,,Świerszczem za 
Kominem*1 Dickensa. Realizm, 
trochę wizjonerski, utrzymany 
w półtonach, na tle starych, 
wyblakłych dekoracji, był tu 
jedynie możliwy. Zamiast tego 
poczęstowano nas wystawą ope
rową, kapiącą od złota i świe
tnych kostjumów. Na tern tle i gra 
aktorów — chociaż poprawna — 
nie mogła wydobyć wszystkich 
piękności utworu.

Emil Breiter.

Doroczny popis Konser
watorjum muzycznego.

W osfatnim  zeszycie „Muzyki", roz
praw iając o grze skrzypcow ej, znakom i
ty artysta, B ronisław  H uberm an, pisze 
m iędzy innem i, że — „opanować całko
wicie trudności techn iczne  tej czy innej

kompozycji można tylko wówczas, kiedy 
technika, jaką rozporządza artysta , p rze
wyższa i to dość znacznie wymagania 
au tora  kompozycji**.

O tej, w gruncie rzeczy, naczelnej 
dew izie każdej produkcji artystycznej 
jakgdyby zapom niał cały skład p rofeso
rów naszego K onserw atorjum  m uzyczne
go. W yprowadzono na estradę  uczniów, 
borykających się w oczach publiczności 
z zadaniam i po nad siły. Skrzypkowie 
rozw lekali tem pa tak, że tow arzysząca 
im ork iestra  wydawała się zbędnym  d o 
datkiem , pianiści grzęźli w trylach i pa
sażach, to sam o możnaby powiedzieć 
o śpiew aczce tego popisu.

Rozum iem y am bicję profesorów, dą
żących do pokazania gotowych wyników, 
m ogących wytrzymać próbę ntjw iększych 
trudności. Ambicja ta jednak nie może 
być zaspakajana kosztem  rozwoju adep
tów i kosztem  odtw arzanych kompozycji. 
Rozumiemy, iż szkoła nie m oże, czy na
wet nie chce ulegać zbyt silnie rozw i
niętej dziś w sz tuce  odtw órczej manji 
szybkości. Od tego jednak, do temp, 
rozluźniających charak ter utw oru krok 
zaduży, nie licujący z powagą wielkiej 
instytucji pedagogicznej.

W popisie tegorocznym  K onserw a
torjum  w odróżnien iu  od zeszłorocznego 
n ” czoło wysunęły się  klasy skrzypcow e. 
W idać tu  było dużo pracy i pilności, 
w reszcie  niew ątpliw e zadatki ta len tu  
(Ochlow icz — klasa B arcew icza). Klasy 
fortep ianu  słabsze tego roku i jakby po
bieżnie trak tow ane. N iestety, w plonach 
popisu  — ani jednego w ioloncelb ty . Lu

ka bardzo dotkliwa, z punktu w idzenia 
przyszłości kam eralnej muzyki. Ani 
jednego „num eru" w instrum entach  drew 
nianych, co każdego przyjaciela muzyki 
sym fonicznej m usi napełn ić  szczerą  
troską.

Bardzo dobry sukces w klasie dyry
genckiej (p. Zaleski). Taksam o w klasie 
kompozycji, choć i tu w zakroju, w zgro
m adzeniu masy dźwięku ten  sam  nad
m ierny rozpęd, co w kształceniu  u irtu- 
ozów. W ięćejbyśmy się dow iedzieli o p. 
Perkow skim  z małej suity w m ozartow - 
skiej o rk iestrze, niż z operow ania ogrom 
ną m achiną, która przytłacza jeszcze 
m łodego kom pozytora. Ani jednego go
towego ucznia w klasie organow ejl

Tu już nikt nie może winić k ierun 
ku, widać m łodzież nie garnie się do 
tych klas, rozstrzygających jednak o roz
woju norm alnego życia m uzycznego.

Ze spraw ozdań odczytanych publicz
nie dow iedzieliśm y się, że dyrekcja 
zam knęła sekcję koncertow ą B ratniej 
Pom ocy oraz że rozw iązała się sek -ja  
kom pozytorska. O ile co do pierw szej 
kierow nictw o mogło m ieć pew ne z a s trz e 
żen ia  (odpow iedzialność m aterja lna  ucz
niów i t. p.), o tyle nie rozum iem y p o 
wodów rozw iązania się  drugiej.

Z tychże spraw ozdań wynika, że na
der piękny stosunek łączy uczniów z k ie 
rownikiem  klas d ram atu  p. Zelw erow i
czem , który służy swym adeptom  wska
zówkami i radą i nawet pom ocą m ater- 
jalną, o ile chodzi o opłatę niektórych 
przedm iotów  nauczania.

jkb .
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Przeszkolenie lotnicze rezerw. Zjazd Wszechpol. Lotnicz. Związ. Młodzieży.

Młodzież zorganizow ana na te ren ie  całej Polski w Związek Lotniczy Mło
dzieży przechodzi kurs'0 obsługi lothiczej, a n astępn ie  pilotażu. Fotografja 
przedstaw ia grupę zajętą  dem ontażem  aeroplanu Potez VII. Na pierwszym 
planie (x) prezes Żarz. Głównego p. Jerzy Falkiewicz, (xx) vice-prezes Żarz. 
Głównego p. Tadeusz Targoński, fxxx) kierów, techniczny p. Kaz. Głębicki.

Prezydjum : Kap. Szczerski, prez. Kom. Stół. L. O. P. P ,  F. Falkiewicz, gen. 
Osiński, W. Marsz. Osiecki, Barylski, p rezes zarz. Waler. Sierociński i prez. 

zarz gł. Zw. lotn. J Falkiewicz.

Fot. Sarjusz Woiskl.

D A R  P A P IE Ż A . BAZYLIKA Sw. PIOTRA w RZYMIE.

W nętrze BazyliK i św . P iotra  w R zym ie, o św ie tlo n e  z o k a z ji  
K anonizacji S iostry  T eresy . P la  o św ie tle n ia  B azyliK i u ży ty ch  

b yło  13.500 ża ró w ek  zn a n ej firm y „PHILIPS**.

Portre t Ojca Świętego (dar Papieża dla polskiej nuncjatury), ma 

lowany w loggiach Rafaela przez art.-m alarza Stan. Gilewskiegc
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Zjazd i uroczyste przy
rzeczenie Śląskiej Cho
rągwi Żeńskiej i Męskiej 
Zw. Harcerstwa Pol. w 

Mysłowicach.

.I
II

II
III

III
II

III
IIU

III
II

1) H arcerze  sk ład a ją  ś lu b o w a
n ie .

2) „ P i r a m i d a "  w w ykonaniu  
G n iazda  Jędrzejow skiego .

3) F ragm en t z p o ch o d u  u licam i 
m iasta . G niazdo G ró jec.

W ręczen ie  sz tan d a ru  C horążem u K rzyżkiew i- 
czow i p rzez  D ruha p rzew o d n icząceg o  K ruga. 
1) K rug, 2) K rzyżkiew icz, 3) N aczeln ik  gn iazda  

k ie leck ieg o  Z abokrzeck i. , Fot. Modernę*

......................,...............................................................................................................................................U................................U...............................................................................................................................................................................

H a rce rs tw o  Ś ląskie  sk ład a  
w ien iec  w m iejscu , gdzie 
5 p o w stańców  śląsk ich  zo 
s ta ło  rozstrze lanych  p rzez  

N iem ców .

Fot. 5t. P ierzchalsk i.
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Ż Y C I E  P R O W I N C J I .

Szybowiec „Orkan** konstrukcji por. Tad. Grzm ilasa
uzyskał nagrodę Zarządu Głównego w Gdyni. Zwycięzcy biegu o puhar wędrowny Korporacji „Kujawia** w Cieszynie,

pp.: Ziffer (I), Sałek i Rzychoń.

Kaliski O ddział Pols. Tow. Czerw. Krzyża zorganizował kurs sanitarny. P re le 
gentam i byli (od prawej do lewej): dr. Cichocki, dr. Pawłowski (x) prezes, pułk. dr. 
Krzymuski, p. O. Bieniewska, dr. Sulikowski, dr. Klinger. Egzam in zdało 30 pań, 
p raktyka odbyła się na oddz. chir. dr. Cegłow skiego w szpitalu św. Trójcy w Kaliszu.

C hrzest chorągwi Zw. Hallerczyków Zagł. Dąbr. 
w Sosnowcu (gen. H aller, star. Trzciński, pp.: 
U nderko, Gadom ski, Brzostowska i Rudowska).

17



W Y S T A W A  w L IS  K O  W IE .

Ks. Bliziński, min. Darowski podczas otwarcia wystawy. Kościół parafialny w Liskowie. Fot. J. R óżew icz.

< ? O W O O O (X W O O O O O O O O O O O O O O (W O O O O O O C X )O O O C C O O O O O C X JO C C C X W O O O O O O O O O O C X X X X )O O O O O O O W a<)C X X X A )G C W C (W O O O (X X X X X )O O O C ^^

SOKOLI POLSCY W STRASBURGU. Ślązacy Arcybiskupowi Ciepla
kowi.

Delegacje sokolstwa polskiego, przybyłe do Strasburga na 47-me święto narodowe 
gimnastyki francuskiej w dniach: 30, 31 maja i 1 i 2-go czerwca. Pośrodkn siedzi 
p. konsul Dereziński, po prawej ręce p. konsula siedzi prezes Sokoła p. Grzona, 
a po lewej wice-prezes Sokoła polskiego z W arszawy (przybyły specjalnie na zjazd) 
p. Terech. Stoi drugi od prawej strony w czarnem ubraniu i kapeluszu p. Milku- 

szyc, redak to r „Sokoła Polskiego" w Paryżu.

W d niu 21 maja po wykładzie dram aturga 
p. Rostworowskiego, w obecności całej ko- 
lonji polskiej w Rzymie, A dm inistrator 
apostolski ks. prałat HLOND wręczył A r
cybiskupowi Cieplakowi bronzowy odlew 
płaskorzeźby, wykonanej przez art-rzeź- 
biarza Józefa JURĘ wraz z hołdowniczym 
adresem , sporządzonym na pergam inie, 
w podziękowaniu za serdeczne, ojcowskie 
zajęcie się pielgrzymami, podczas ich po

bytu w Rzymie.

r

Do jednego z najbliższych numerów „Świata" będą dołączone 2  tomy „ W E SO Ł E J B IB Ł IO 1 E K I  
a mianowicie: J. Courteline’a „R A JSK IE  Ż Y W O T Y "  i Tristana Bernarda „ P A M IĘ T N IK I S T A T E 
C ZN E G O  M Ł O D Z IE Ń C A " . Wskutek zmiany drukarni w trakcie drukowania pojawienie się ich opóźniło 
się nieco. Od jesieni, t. j. od I Września, tomy „ Wesołej Biblioteki" wychodzić będą regularnie w mie
sięcznych odstępach. Książki otrzymają ci prenumeratorzy „Świata", którzy Wpłacili po / zł. za każdy 
tom, tytułem zwrotu kosztów za oprawę i ekspedycję. Z  przyczyn od Redakcji niezależnych nie mogliśmy, 
niestety, dostarczyć dotąd „ E N C Y K L O P E D JI P O D R Ę C Z N E J". Zacznie ona Wychodzić dopiero od dnia 
/sierpnia. Jednakże do końca b. r. dostarczymy prenumeratorom naszym tyle zeszytów „ENC Y K L O P E D JI  

P O D R Ę C Z N E J " , by zaległość od kwietnia była całkowicie wyrównana.
---- ---------- ■■ 1 ■■■■ 1 ■ 11 ' -................— - ..... .....— ■ — ■ . ■■■----- -----
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ś. p. K. Olszewski
W dn. 19 kw ietnia r. b. zm arł po 

k ró tk ich  cierpieniach w Brukselli Kazi
m ierz Olszewski, młody przemysłowiec 
polski, syn ś. p. Inż. Antoniego i A nto
niny z Przezdzieckich,

Zm arły kształcił się w Szkole Kom- 
m ercyjnej E. R ontalera i ukończył W yż-

Ś. p. Kazimierz Olszewski.

sze Kursy Handlowe Im. A. Zielińskiego 
w W arszaw ie i W yższy Insty tu t H andlo
wy w A ntw erpji.

Po powrocie z Rosji w 1920 r., gdzie 
pracow ał jako sekretarz w T-wie Krzy- 
worożskich Rud Żelaznych, ś. p. K. Ol
szewski osiedlił się w Belgji. Zgon ten 
przedwczesny człowieka, który zszedł z 
tego świata, przekroczywszy zaledwie 33 
rok życia, wywołał żal szczery zarówno 
w kraju , jak  i w Brukselli, gdzie zm arły 
w kołach tow arzyskich i przem ysłowych 
cieszył się w ielką sym patją i n ieskazi
te lną  opinją.

Zm arły osierocił m ałżonkę C harlotte 
de Berlangee i synka 4-o letniego Ry
szarda,

Cześć jego św ietlanej pamięci!

Prolegomena do Mesjanizmu.
Znany poeta p. Józef Jankow ski roz

m iłował się w pismach H oene-W rońskie- 
go. K orzysta na tern szeroki ogół polski, 
gdyż z rozczytywania się w tym filozo
fie pow stają przekłady jego dzieł. Hoe- 
ne-W roński pisał bowiem swoje księgi 
po francusku.

Obecnie wyszedł już tom III „P ro le
gomenów do M esjanizm u". Zwolennicy 
naszej ku ltu ry  filozoficznej książkę tę 
wezmą do ręki z nabożeństwem. Jest ona 
wielkim wysiłkiem intellektu, k tóry na 
drogach filozoficznych szukał leków na 
nasze nieszczęścia polityczno- narodowe. 
M isterna konstrukcja pojęciowa niekiedy 
m ija się z podstawowemi postulatam i ko
ścioła, ale może właśnie dlatego m esja- 
niści uw ażają ją za tern ciekawszą.

„Prolegom ena do M esjanizm u" w y
d a ła  bardzo estetycznie popularna wśród 
szerokich kół inteligencji „Książnica- 
A tlas". P rzekład Józefa Jankow skiego 
zaleca się jędrną polszczyzną.

NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI
MINIONEGO TYGODNIA.

<Ł---------------------A___ 2.______________D

RZĄD POLSKI.
P. Prezydent R zeczypospolitej, po

otw arciu wystawy w G rudziądzu , odw ie
dził Gdynię i budujący się  tam port, 
oraz uda ł się na Hel, gdzie ludność  ry
backa owacyjnie go w itała.

Sprawa Pom orza je s t spraw ą całej 
Polski i jej egzystencji—oświadczył p. P re 
zydent Rzeczyposp. w G rudziądzu . — 
Nigdy p rzedstaw icie le  Polski nie zas ią 
dą do stołu, m ającego za przedm iot ob
rad  rew izję naszych granic.

Z K ołem  ŻydowsKiem osiągnął rząd  
porozum ienie na podstaw ie uw zględnie
nia zgodnych z in te resam i państw a i za 
sadą  słuszności postulatów  ludności ży
dowskiej.

S E J M .
Sytuację finan sow ą Polski zobrazo

wał bardzo  szczegółow o p. prem jer G rab
ski, wskazując, że po kryzysie; n a s tęp u 
je widoczna popraw a i p rzestrzegając  
przed pesym izm em .

Projekt treform y rolnej zaprząta  ca ł
kowicie obrady sejm ow e. Z głów niej
szych mówców wypowiedzieli się do tąd  
pos. S tan iszk is, Poniatow ski, S troński, 
W itos i Thugutt, który św ietnie  argu 
m entow ał.

Do w zajem nych  porachunKów m ię
dzy stronnictw am i ludowem i dała d eb a 
ta rolna szerok ie  pole. Nigdy też do tąd  
nie mówiono jeszcze  tyle o prywacie.

Pos. MaKulsKiego, re fe ren ta  pro jek
tu reform y rolnej, zaatakow ało „Wyzwo
len ie", żądając  dochodzen ia  przeciw  n ie
mu w związku ze sprzedażą  Dojlid i wy
boru nowego re fe ren ta . Sejm  odrzucił 
w niosek i ocalił reform ę p rzed  groźbą 
odroczenia.

Nad K om petencją generalnego  in 
spektora arm ji obradow ała kom isja spraw  
wojskowych i jednogłośnie przyjęła od
nośne paragrafy pro jektu  ustawy o na j
wyższych w ładzach wojskowych.

SPRAWY POLSKIE.
Obrady po lsk o-n iem ieck iej Komisji

w B erlinie zarysowały m ożność osiągn ię
cia porozum ienia w zakresie  na jp iln ie j
szych postulatów . Delegaci polscy i n ie 
mieccy są  ożywieni dobrą  nadzieją.

W izyta parlam entarzystów  fran
cuskich w  Polsce została  odłożona 
wobec sytuacji politycznej we Francji. 
Dzięki zw ycięstw u rządu  i utrzym aniu 
karte lu  lewicy, dojdzie zapew ne n ieba
wem do  skutku.

,,Ć%Caxime’’
(Cafe-Restaurant-Variete) 

Szopena 3 (Dolina Szwajc.) Tel. 235-99.

Codziennie

O gród — koncert od g. 6 w. 
Variete artystyczne od g. 9 m. 15. 

Sala — kabaret od g. 11 w.

Ś. p. Franciszek Anusz.

Znany działacz polityczny i społeczny, ś p .  

Franciszek Anusz, b. komisarz rządu na 
m. W arszawę, zmarł nagle w 46 roku życia.

OC)CX30000000000000CXXX>30000CX3000COOOCX3000000CXDOOOCX300

L iteratura polska zdobyła we F ran 
cji wysokie odznaczenie , bo p. W łady
sław  Reym ont zo s ta ł zam ianow any ko
m andorem  Legji Honorow ej.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
W dyskusji o pakcie gw arancyjnym

w Izbie angielskiej ośw iadczył C ham ber
lain, że, wrazie zaatakow ania  Polski 
przez Niemcy, Francja mogłaby wystąpić 
czynnie, lecz Anglja nie m iałaby żadnych 
innych zobow iązań, prócz wypływających 
z faktu, i e  podpisała  pakt Ligi Narodów.

Program  finan sow y pana Caillaux  
zo s ta ł przyjęty przez Izbę deputow anych. 
Socjaliści, acz przeciw ni polityce rządu, 
głosowali za nim  w zrozum ieniu  potrzeb 
państwowych. P. Painleve o trzym ał po
nownie votum zaufania.

W Grecji rozegrała  się  bezkrw aw a 
rew olucja wojskowa. G enera ł Pangalos 
z pom ocą arm ji zm usił rząd  M ichalo- 
kopulosa do ustąp ien ia  i sam  utworzył 
nowy gabinet.

W sytu acji ch ińsk iej przejaw ia się 
pew ne uspoko jen ie . Ale cudzoziem cy 
woleli uciec niem al ze w szystkich m iast 
i schronić  się na okręty. W Pekinie 
dzie ln ica  cudzoziem ska ufortyfikowana.

Strajk okrętow y w  Chinach trwa, 
przyczyniając żegludze angielskiej i h an 
dlowi japońskiem u olbrzym ie straty .

PORADY KOSMETYCZNE.
Kalinie. R adykalnie wygubi piegi tyl

ko franc . płyn „P etun ia" . Czy wysłać?
P ani M. S . Wągry, t łu s tą  cerę  u su 

nie pani m yjąc tw arz proszkiem  alkalicz
nym „Sveno“.

S tu d en tce . Ang. płyn „B isare” za
trzym a w ypadanie włosów, usun ie  łupież.

P ani R. W. P rzed  i po um yciu tw a
rzy posm arow ać udelikatniającym  k re 
m em  „Letycja", cera  p rzestan ie  się  łu sz 
czyć.

K aliszance. Przy siinej łuszczycy 
zam iast mydła do mycia używ ać otrąbki 
„S e lec t" , oraz tw arz w ycierać św iet. 
magn. „Savo"*

M arji D. S z . O dpow iedź m oże być 
tylko listow na, po nadesłan iu  adresu .

Listy prosim y adresow ać: dział ko s
m etyki, W arszawa, skrzynka poczt. 594. 
Marki na odp. 30 gr. załączać.
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Dział rozryweh umysłowych pod redakcją „JacKa“.
ooooooooooooooooocxxxxooooocoooooooooooooooooooooou ' TCXJO0CXXXJ00O0Cv/X X X X X X X X 3 0 0 0 O

N A G R O D Y  II K O N K U R S U .
I. Nagroda: A para t Radio  „Mar- 

conyskoye  V. 2” (z firmy „Polskie 
Towarzystwo R ad io techn iczne’ . B iuro 
sprzedaży, W arszaw a—Wilcza 22).

II. Nagroda: Z egarek  z lo ty  m or
k i „b lisse  N ard in"  (z firmy P io tr 
Sm alec, W arszaw a—M azowiecka 2).

III. Nagroda: E legancka w aliza

skórzana  z przyboram i podróżnem i 
(z firmy J. Kuczm ierowski, W arsza
w a — M arszałkowska 108).

R E B U S .
(2 p u n k ty } .

Z A D A N I E  K R Z Y Ż Y K O W E .
(uA 7V. Sa lom onow icz—Łódź} 2 p u n k ty .

Z N A C Z E N I E  W y R A Z ÓjW 
POZIOMYCH (1—48).

1. Św iątynia m ahom etan w M ekce,
2. Inaczej upal, 3. Guma żywiczna, 4. 
P ięcioksiąg  M ojżesza, 5. P rzyrząd ch i
rurgiczny, 6. W łaściciel składu w ę
dlin , 7. Wąż, 8. Rzeł-a w Europie, 9. 
M iara, 10. Rodzaj papugi, 11. Zdrobn. 
im ię żeńskie, 12. Oznaka zadow ole
nia, 13. S znur nasycony m aterją  palną, 
14. Zaim ek, 15. Przyim ek, 16. O kreśle 
nie złego przym iotu, 17. Inaczej d ru 
żyna, 18. Św ięto, 19. P tak , 20. Inaczej 
przędzie, 21. Zdrobn. imię żeńskie, 22. 
Zadrzewiony plac m iejski, 23. Gm ach 
widowiskowy, 24. Nazwa bajecznego 
księcia, 25. Liczebnik, 26. Miasto w 
Rosji, 27. Postać  m itologiczna, 28. 
Przyim ek, 29. Część portu, 30. P rzy 
rząd  otw ierający rurę, 31. Kobieta 
szczepu w schodniego, 32. Imię m ę
skie, 33. Tłuszcz rybi, 34. Zaimek, 35. 
Ton muzyczny, 36. Zakończenie m o
dlitwy, 37. M iasto starożytne, 38. Wy
raz oznaczający przeczen ie  39. Rzeka 
w Rosji, 40. Zwierzęcy skok, 41. Ak
tor o specjalnej roli, 42. P rzedm iot 
noszony w niepogody, 43. S taropolski 
zwrot w rozm owie, 44. W artość gry 
w karty, 45. Wino w ęgierskie, 46. Ina
czej stan  w narodzie, 47. Tytuł u tw o
ru  Kiplinga, 48.C ielęca skóra wyprawna.

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W  
PIONOWYCH (4 9 -9 2 ) .

49. Imię arabskie, 50. W ielkorządca 
w Turcji, 51. Inaczej obrząd, 52. P rzy
prawa kulinarna, 53. P rzegroda, 54. 
Inaczej ukrop, 55. Pogoda, 56. Waga 
sam ego opakowania, 57. dru t te le fo 
niczny, 58. Rodzaj utw oru scen iczn e 
go, 59. Broń wojskowa, 60. Igrzysko 
inaczej, 61. P seud . poety polskiego, 
62. P atro l nocny, 63. Filozof n iem iec
ki, 64. Znana opera, 65. P ies, 66. Mia
sto  w Polsce, 67. Linoskoczka, in a 
czej, 68. Żywioł, 69. Roślina, 70. Wy
tw ór z m leka, 71. Po łac. „ja*, 72. 
Tytuł angielski, 73. Z am ierzenie, 74. 
Rzeka w Polsce, 75. Rzeka na Syberji, 
76. P roduk t chem iczny, 77. U twór 
sceniczny, 78. Obuwie, 79. W arunek 
chodu, 80. G atunek jedw abiu, 81. P ie r
w iastek chem iczny, 82. Ja d ło sp ;s, ina
czej, 83. W yrażenie obrazow e, 84. ro 
dzaj alkowy, 85. M aszyna drukarska, 
86. Postać  biblijna, 87. Zawój na szy
ję, 88. Zw ierzę dom owe, 89. Członek 
szczepu  niem ieckiego, 90. Skorupiak, 
91. Dąbrowa, inaczej, 92. Inaczej m e
dykam ent. ______

Odpowiedzi działu zadań.
„Konart". Z najw iększą gotowoś

cią, prosim y tylko, dla uniknięcia  po
myłki, rozw iązania w um ówiony sp o 
sób podpisywać.
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G A B IN E T  K O S M E T Y K I
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Płaski zegarek??
!!!?nowy wynalazek?!!!

wysyła się pocztą  bez zadatku za po
braniem  zł. 7.84 zam iast z ł.25 tylko dla
tego, że nasza firma kupuje Kilkakrot
nie taniej od innych firm, bardzo do
brego gatunku rzeczyw iście płaskie ni
klowe lub stalow e najnow szego fasonu, 
z pierwszorzędnym  m echanizm em , o 16 
rubinach, nakręcane główką raz n a 38 
godzin, pod żadnym  względem nie m o
gą być porów nyw ane z taniem i falsy
fikatam i. Tylko my możemy sprzeda
wać takie dobre zegarki po niebywałej 
cenie 7.84 złot. 2 szt. 15.36 zlot., 3 szt. 
22.57 zł. Zegarki lepszego gatunku 10 zł.

14 zł., 16 zł., 20 zł., 25 zł. i 30 zł. Zegarki na rękę z prawdziwego 
franc . now ego  z ło ta  „P lackedeo r" , niczem  się nie różni od prawdzi
wego złota 14 kar. 12 zł., 14 zł., 18 zł., 25 zł., 27 zł. i 30 złotych.

HNowość!! BŁYSKAWICA z sem oświecącym  cyferblatem, poka
zującym dok’adnie czas w ciem ności. Niklowe dla Panów i Pań na 
rękę ze skórzanym  paskiem, najnowszych fasonów, chód dźwięczny 
na kam ieniach 10zł., 11.50zł. w lepszem  gatunku 14.18, 20,23,27 i33.50zł.

Elegancki stó ł, biurkowy zegarek z budzikiem , dzwoni głośno 
i długo na każdą godzinę za 10 zł. — z lepszym  w erk iem  12 zł., 13 
1 19 zł. Zamawiając 5 zegarków, naw et różnych dodajesię  1 b ezp ła tn ie

Zegarki wyregulow ane z gw arancją za dobry chód na trzy  lata. 
Koszta przesyłki i opakowanie, na rachunek kupującego.

Adres: Główny Skład Szw ajcarskich Zegarków

Józef Jakubowicz, Warszawa, Sienna 27/S. Dom wł.
BEZ RYZYKA; O ile tow ar się nie podoba, przyjm ujemy takowy 

z powrotem . Cd naszych k lien tów  otrzym ujem y dalszy ciąg podzię
kowań i pow tórne zam ów ienia.

4011 Sz. P.l O trzym ałem  już od Pana 2 zegarki, k tóre dobrze  
chodzą, proszę przysłać jeszcze 1 zegar .Ankfer**.

Z pow ażaniem  B ron isław  M adaliński. 
Szkoła pow szechną, p. Jody, z. Wileńska 11.X.1923.

402) Sz. P. Zegarek otrzym ałem  t jestem  z niego zadow olony, za
który dziękuję. Śpieszę, Jak tylko m ogę do Sz. P. z prośbą, o przysłanie 
jeszcze jednego zegarka „Błyskawica**, na cenę się zgadzam , jaka by 
nie była. Z poważaniem  N oga S tan isław ,

zaw. plut. III. baon 9 p. p. Leg. w Tom asz. Lub 4 m aja 1923.
403) Sz. P. Jakubowicz! Za przysłany mi zegarek dzięku ję  bar

dzo. Zegarek pański w dzisiejszych czasach jest n iezm ie rn ie  tan i, 
chodzi znakom icie , czegom  się nigdy nie spodziewał. Staram  się fir
mę Pańską rozpow szechn ić . Pozostaje z szacunkiem  K arolak  S tefan -

K rzem ieniec 12.VI.22 r. Sztab 12 p. uł. Pod.
404) Sz.P.Uprzejmie proszę o wysłanie jeszcze 1 zeg. na rękę z fr. no

wego złota „Plakeor**, przy tej sposobności mam zaszczyt podziękow ać 
W .P.za o trzym ane3 zeg ark i z których jesteśm y  zadow oleni i nadm ie
niam, że w najbliższych dniach w yszle zam ów ien ie  na  k ilka innych 
gatunków zegarków dla S-nia Koła Młodzieży w Gołębiewku.

Z poważaniem  S tan is ław  B orow icz,
Urząd gminy Kutno, wieś Raszew. Okr. T-wo Rolnicze w Kutnie.

W yciąć! Zacho w ać! R e k o m e n d o w a ć !

STANISŁAW SZALAY
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4 0 ,  t e l .  2 0 - 2 8 .

EGZYST. OD R. 1899.

Sl^ład Fotograficzny

&  ŻU R K O W SK I
WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 29. Tel. 31-27.

POLEC Az APARATY FOTOGRAFICZNE, 
do wszelkie!) celów i przybory do tycfrże. 
L O R N E T K I POLOWE i TEATRALNE. 

NAJW IĘKSZY W Y B Ó R .------NAJTAŃSZE CENY.

Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEW5K1. Druk Galewski I Dau, Warszawa.
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„EC H O  W A R S Z A W S K IE ”
N A J P O C Z Y T N I E J S Z Y  D Z I E N N I K  S T O L I C Y  

W NAJBLIŻSZYM CZASIE ZACZNIE DRUKOWAĆ UTWÓR

S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O .
PIERWSZORZĘDNE KORESPONDENCJE ZAGRANICZNE............ WSPÓŁPRACA NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ.

DLA CZYTELNIKÓW:
CODZIENNE PODARUNKI NIE NIŻEJ 200 zł.
KWARTALNE „ „ „ 15,000 zł.

Konkursy ogólne dostępne z NAGRODAMI po 25.000 zł.

- NUM ER PO JE D Y N C Z Y  15 gr.

ADMINISTRACJA: KRAK.-PRZED. 20, TEL. 50-92 
'I ZŁOTA 2, TEL. 292-30.

PRENUNERATA: MIESIĘCZNIE 3 zł. 50 gr

REDAKCJA: HORTENSJA 6, TEL. 11,-70.

r

P R Z E W O D N I K
BIBLJOGRAFICZNY
M ie s ię c z n ik  d la  w y d a w c ó w , K s ię g a rz y , 
A n ty k w a rz ó w , ja k o  te ż  c z y ta ją c y c h  i k u 

p u ją c y c h  k siążk i.

-------  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 7 8 . -------

Wydawany przez Bibjotekę Zakładu Narodowego 
im. OSSOLIŃSKICH we Lwowie.

E R N E S T  
N E V  M A  N N

Sp. z o. o. 
W A R S Z A W A , 

MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96.

U Z I  A Ł ~  F O T O G R A F I C Z N Y  s~ ARARATY wszelkich 
modeli najprzedniejszych w świecfe fabryk, w wykonaniu skro- 
mnem dla początkujących i precyzyjnem  dla zaaw ansow anych 
miłośników fotografji. LORNETKI tea tra lne  i pryzm atyczne. 
LABORATORJUM wykonywa wywoływanie i kopjowanie nega
tywów am atorskich. Ceny konkurencyjne. Solidność i facho
wość, które stworzyły dobre imię naszej firmy, egzystującej 

już od ćwierć wieku, dają rękojm ię dobrego kupna.

K o m i t e t  R e d a k c j i  s t a n o w i ą

Władysław T. Wisłocki, Mieczysław Gęba- 
rowicz i Kazimierz Tyszkowski.

P renum era ta  wynosi: Rocznie Zł. 36.—, półrocznie 
Zł. 18.—, kw artalnie Zł. 9.—, Pojed. zeszyt Zł. 3.—.

Adres Redakcji: Lwów, O ssolińskich 2, Telef. 85, 
Konto w P. K. O. Nr. 141.599. 

Adm inistracja, Kalecza 5, Telefon 12-22.

F ilja  A d m in is tra c ji w W arszaw ie: Księgarnia 
Zakładu Narodowego im. OSSOLIŃSKICH Nowy 
Świat 69, Telefon 198-81. Konto w P. K. O. Nr. 66.58.

C T lF O C T  m i a r  w czystości utrzym ywane
m ieszK anie, Kantor czy 

biuro, korzystaj ze stałych usług firmy

A. ELŻANOWSKI
W arszawa, G órnośląska 20 m. 5. tel. 290-32
W arszawski kantor czyszczenia okien wystawowych, 
wstawiania i kitowania szyb, cykłinowania i fro te 
rowania posadzek, reparow ania linoleum , odkurza
nia mebli i dywanów elektrycznymi odkurzaczam i. 

Pakowanie okien na zimę.

FOSFATYNA 
FALIERA

N A JL E P S Z Y  P O K A R M  d la  D Z IE C I
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w okresach rośnięcia.

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości.

Niezastąpiona odżywka dla maniek, matek 
i rekonwalescentów

ŻĄDAJCIE  SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ

FOSFATYNA FALIERA
W y s trz e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw .

P a ry ż , 6  ru e  d e  la  T a c h e rie .

S z c z u r y  
i M y s z y
B ezsprzecznie najpew niej 
t ę p i  pow szechnie znany 
od trzydziestu  lat preparat

„ K A P S "
Do nabycia: we wszystkich składach ap tecz
nych, drogerjach, aptekach i składach farb.



W A R S Z A W A : ELEKTORALNA 16, - - -  WIERZBOWA 8, - - -  NALEWKI 16. 
Ł Ó D Ź : PIOTRKOWSKA 99.

P L A T E R Y  E R A Ż E T O W S K I E
WYRABIANE SĄ NA BIAŁYM METALU W JEDNYM GATUNKU: NAJLEPSZYM!

L akta  M ilka 
„ O M E G A ”

najlepsze, najtańsze fińskie wirówki do 
mleka, konwie do mleka, masielnice, 

wygnlatacze krajowej f a b r y k i  

„ O M E G A " ,  Sp. A kc. 

S p r z e d a  je  Skład Fabryczny 

W arszawa, Krakowskie-Przedm ieście 6.

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH. —

IV „Bibljotece Wesołej" ukazała się trys
kająca Rumorem powieść 

KO RNELA M AKUSZYŃSKIEGO p. t.

„Fatalna Szpilka”
Cena dla prenumeratorów „Św iata* w opr. 1 zl.

Cena dla kupujących w księgarniach bez oprawy 
1 zł. 50 gr.

Dostać można we wszystkich księgarniach-

M w fo rm ie  papierosów  i fyfuniu 
Usuwa n ap ad y  d u szn icy  
i w szelk ie  objaw y astm y.

-^ Z A K Ł A D Y  C H E M F A R M A C -
W A R S Z -  T O W - A K C  „ M O T O R "

ZE ZM AR SZC ZKAM I, p‘egomi i * 3 4 2lą‘ cerą  pan me
będzie. Panie, chcące pozbyć się zm arszczek, piegów, 
m ieć napraw dę ładną cerę, łabędzią  szyję i klasyczny 
owal twarzy, pofatygują się od 11-ej do 5-ej; p racu jące 
panie w n iedzie lę  od 2 do 7 Hoża 41—7. P aderew ska 

Zofja Ludwika.

' ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ... — ■ ■ ■ —— . . ■ ■ ■ ■ r —......... ■ ■ ■  ■ h ■

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :  
W W A R S Z A W IE : A dm inistracja ,,t>WIATA“
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755.
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.)
W  Ł O D Z I:  Biuro dzienników ogłosz. „PROMIEis'1 Piotrkowska Nr. 31, 

Księgarnia „CZYTAJ” Dzielna 2.
C E N Y  P R E N U M E R A T Y  w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie
3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr., z odnoszeniem do domu miesięcznie
4 zł.,—kwart. 12 zł., na prowincji mieś. 4 zł. 20 gr., kwartalnie 12 zł. 50. «

Zagranicą 15 złotych kwartalnie. ■

CENA ZA OGŁOSZENIA W  ZŁOTYCH POLSKICH:
S T R Ó N A .  ... */. */„------ */„
II OKŁADKA 4*0.— 225.— 115.— 60 — 35.—
III 450.— 225.— 115.— 60.— 35.—
IV 480. 240 — 125.— 65 — 40.—

W tekście 550.— 275.— 140.— 75.— 50.—
Przed romansem 450 — 225.— 115.— 60.— 35.— “

STRONA OPISOWA: Złp. 400 — FOTOG. i KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
i KOMUNIKATY za 1 m m 2 zł. PIERWSZA STRONA tekst za 1 m m 3 zł. 

Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

N U M E R  P O J E D Y Ń C Z Y  1 Z Ł O T Y .

W A R S Z A W A .  ■■■ UK GALEWSKI I DAU


